
P re n u m e ra t a  w mie j scu  k w ar t a l ­
n ie  z i p .  12 —--mies ięczni e z i p .  4.

N e r  po jedynczy  g r .  10.

P r e n u m e r a t a  na p rowinc j i  z opł a ty  
pocz tową z ip .  20  kwar t a ln ie .

w Warsfcawie dnia 4 Sierpnia II.Bi) roku we- Wtorek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E —  Wars zawa .

H O Z K A Z  D Z I E N N Y  DO W O J S K A  P O L S I C I E C O .

W  kwaterze .głównej w Warszawie dnia 18 ( 30) lip ca 1829, 

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.
P o s t ę p u j e  na wyższy s t op i eń .  W  korpusie  a r ty lle r ji  

i  in ze iłjerów . —  W .k o m p an j i  rzemieś lniczej , ,  p o d p o r u ­
c z n ik  Antoni  Kr a uz e ,  na po ruczn ika .

Po s t ę pu j ą  na po dpo ruc zn i ków .  P o odbytym  e x a m in ie  w  
szko le ty m cza so w ej ir ty l le r j i .— Do bater j  i pozycyjne j  k o n ­
ne j  gwardj i  .- z tejże bater j i ,  pod cho rąży  Pioman Ru pn iew sk i ,  
i .  z ba t e r j i  2 ej lekki ej  k o n n e j ,  podchorąży A l exande r  
Ek i e l s k i .  -— W ba te r j i  2ćj  l ekki e j  k o n n e j ,  podoff icer  
k l a s sy  ' 3e j ,  Cyp ryn n  Sk rzy ńs k i .  —  W ba t e r j i  l e j  p o z y ­
cy jne j  p i esze j ,  s i e r ż a n t  s farszy J an  Swide r s k i ,  i podoff i­
c e r  klassy 2 ej Mi cha ł  K ub e r sk i .  —  W komp an j i  l w i  z ej 
l ek k i e j  pieszej  , podcho rąży  An toni  Chrząszczewski .  —  
W kómpanj i-  2ej  l ekk i e j  p ie sze j ,  pod cho rąż y  A n t o n i  -Sta- 
n iewsk i .  —  Do kompan j i .  2ej  pozycy jne j  pieszej ,  z te jże  
k o m p a n j i ,  pod cho rąż y  Antoni  D obrze l ew śk i ,  i  z kompan j i  
4ej  l ekki e j  pieszej  podoff icer klassy 3ej ,  Ga b ry e l  Kowa l ­
ski .  —  W komp an j i  3ej lekki ej  pieszej ,  pod cho rąży  E r ­
n e s t  H i ldeb rand t ;  —  W kom pan j i  4ej  l ekk i e j  p iesze j ,  
podo ff icer  klassy l e j ,  J óze f  S t ępowski .  —  W. pó ł -ba t e r j i  
r a k i e t n ik ów  k o n n y c h ,  podcho rąży  Xa we ry  E i j ewski .  —  
W  p ó ł - k om p an i j  r ak i e tn ików pieszych,  podo f i cer  klassy 
3ej  Józe f  Koss. ,  —  W ba t a l j on i e  saperów,  podoff icer klas-  
sy 2ćj  S t an i s ł a w  Bo l i ng e r .  —  D o  k om p an i j  2 ej ga rn i zo ­
nowej  z kom pan j i  4ej  lekki ej  p ieszej ,  podoff icer  k l as sy  
3ej  H e n r y k  Malhoinme.

W  je źd z ie .  —  Do  p u ł k u  s t rze l ców k on ny ch  JCMci  
wielkiego xiecia A lex and ra  na s t ępcy  t r onu  N r  1, z b a t e ­
r j i  pozycyjne j  ar t y l l er j i  konne j  gwardj i ,  podoff icer klassy 
2ej  Kaz imie rz  S iko r s k i .  —  Do p u ł k u  4go s t rzelców k o n ­
nych ,  z Baterj i  l e j  l ekk ie j  a r t yl ler j i  ko nn e j ,  wachmis t r z  
Starszy Ko ns t an ty  Łada .

O t r z ym ują  ur l opy.  W  g w a r d ji.  —  W p u ł k u  . g r en a -  
d jorów,  po ruczn ik  Dr zewieck i ,  na  mies i ęcy  2 ,  w gube r -  
n j ę  podolską .

W  'korpusie a r ty l le r j i  i  ih zen ierów . —  W kompan j i  
l e j  l ekk ie j  ar tyl ler j i  pieszej ,  p o d p o ru c z n i k  h r .  R z e w u ­
ski ,  na mies i ęcy  3 do Sz lązka .  P u ł k o w n i k  Inżen i e rów ,  
K o ł acz k ow sk i ,  na dni 30,  w wielkie x icztwo Poznańsk i e .

TP p iechocie. —  W p u łk u  2iti b o jo w y m ,  p o d p o r u c z ­
n ik  Ga jewsk i ,  na dn i  75,  do Węg ie r .

TV korpusie  ka d e tó w  w K a liszu .  —  K o m m e n d a n t  t e ­
goż ko rp us u  , j e n e r a ł  b rygady  Mycielski  , na dni  24,  do 
Szlązka  i w wielkie x ięz two  Poznańsk i e .

W  korpusie  in w a lid ó w  i w eteranów . —  P o d p o r u ­
cznik we te ranów Brzozo-wski ,  na dni  10,  do K rak ow a .

Wy kr e ś lo ny  zostaje z kont ro l .  —  Kap i t an  wet er an  
Józ e f  Bo hd an ow ic z ,  z m a r ł y  w dn iu  4  (16)  l ipca r

N a c z e l n y  w  ó, d  z 
("podpisano) K O N S T A N T Y  W .

Zgodno z o ryg in a ł e m p. o. szefa sz t abu g łównego
Jen e r a ł  b r yga dy  S ie m ią tk o w sk i.

—  Kommiss j a  r z ądo w a  sp raw wewnę t r zn yc h  i pol icj i ,  
wydał a  na s t ępu j ące  palenia  swobody ,  j a ko  To : —  1) P P .  
H i l a r emu  Z ak rz ew sk i e m u  in sp ek t o ro wi  j e n e r a ln e m u  _ d y ­
r ekc j i  j l ne j1 d róg  i mos tów,  i Wałe rjanowi  lir.  K ra s i ń sk i e ­
mu  na w y łączne  w królestwie-  odlewanie s t e r eo typów,  
p o d ł u g  me tody  angiel skiej  Lo rd a  S t anh op e ,  na bit p ię ć .—  
2)  P a n u  Egydiuszowi  Collete na wyrab i an ie  z amków do 
fuzj i  p i s l o n o w y c h , p o d łu g  wp row adz one go  p r zez  niego 
wynalazku z z a g r a n i c y ,  na lat  c z t e ry .  —  3) Nnkoniec  
wy j edn a ł a  list  p rzyznan i a  wynalazku dla pana  Jana  Z a r ę ­
by j e o m e t r y  na wyrabi an i e  nar zędz ia  m i e rn i czego  Plans-  
met r :  z w a n e g o ,  na l a t  dz ies ięć .
—  Kommiss j a  r z ądow a  sprawied l iwośc i -miano \va ł a  X aw e-  
rego  Bron ikowsk i ego ,  p a t r o n e m  p rz y  t r ybuna l e  cywi lnym 
pie rwsze j  ins tancj i  województwa mazowieck iego .
—  Spro sto w a n ie  i  p rośba . —  Już  k i l kak ro t n i e  w yc zy ­
t a ł e m  n i ek tó rych  pismach t u t ej s zych  o szybkob i ega"  
czu Gise. Poni eważ  ani  ja , ani  k to bą ć  z rodziny mo" 
jej  tego nazwiska ,  nic t r u d n i ł  sio nigdy i nie t r udn i  
t ak im p r o c e d e r e m ,  a bawiący w Warszawie  s zybkob i egacz  
nazywa  i pisze się rzeczywiście  G iese , p ro s tu j ąc  p r ze to  
p o m y ł k ę  p iór a  czy d r u k u ,  u p r a s za m  za r azem r edakc j e  
t ychże  p ism,  aby odtąd podobnego  q u i p ro  quo wys t r ze ­
gać się c h c i a ły ,  gdyż- d rogą  w ła śc iwą  up om ni eć  się o 
to nie zan iedbam.  —  Warszawa d. 3 s i e rpn i a  1829.  —

O n u f r y  Gise.

\

—  O tw a rty  sp a d e k .  —  P isa rz  k a n c e l la r ji  z ie m ia ń ­
sk ie j w ojew ództw a, krakow skiego . —  Uwiadamia , iż po 
n iegdy Jonie  Go t l i ń sk im  w dniu 14 s tycznia  1S28 ro k u  
z m a r ł y m ,  spadek  z d ó b r  Ł a g i e w n ik i  w .. województwie  
k rakowsk i e in  powiecie  s t opni ek im leżących,  sk ł ada j ący  się,  
j e s t  o twa r ty .  K tob y  do niego ro zu m ia ł  mieć p r awo ,  z 
dowodami  p r ze kon yw a ją cem u ,  bąć o sob i ś c i e ,  bąć p r ze z
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pę łn o i no ch ik a  u r z ędowń ie  5 szczególnie  umoćówanego ,  w 
c iągu rok u  j e d n e g o  aż po dzi eń  dziesiąty l i s topada 1829 
w kancel lar j i  z iemiańskie j  sławić się m a ;  poczćm to co 
p r ze p i s  p rawa  s e jmowego  z r oku  1818 o h i p o t e k a c h  
u st anowionego,  w art .  12S i 129,  mieć chce ,  o rzeczono  
zos tanie .  —  Kielce dnia 18 paździ ern ika  1828 r o k u .

Jan  S c ib o r  R y ls k i .
—  P e łn o l e t n i  SSwie Ludwika N eu m ar ka  ma j ą  z amiar  
sp r z ed ać  z wolnej ręki  swoje rozdz ie lone  d ob ra  dz i e ­
dz iczne  T u r s k o  wielkie z prz / j l egłośc i ami  w powiecie  Sta­
szewsk im woj.  sandoin.  le zące :  do czego udziel i l i  p e ł n o ­
mocn i c two  mecenasowi  K r a i ń s k i e m u  w Warszawie  p r zy  
ulicy Długie j  Nr .  589 mie szk a j ą cem u ,  u k tór ego  każdy

' chęć  kupna  mający może  dowody p rze j r zeć ,  
i—  Pewma osoba posiadająca klussy-cznie nauki  języków 
f r ancuski ego ,  ł a c iń sk i e g o ,  n i em ie ck i eg o ,  o r a z  ma te m a ­
tykę ,  dzieje h is to ryczne ,  jcograf i ę ,  r y su nk i  etc,  będąc  już 
w znacznym doinu piko nauczyci e l  m łodz i eży ,  życzy s o ­
bie powtórn ie  po d o b n y  obowiązek p r z y j ąć  lub wyjechać 
w pod róż  jako towarzysz .  K toby  sobie życzył  t a k o w e ­
go,  raczy zostawić ad re s  w sk ł adz i e  pap i e ru  p r z y  ul i­
cy . W ie r z b o yvej do F .  R.  Nr .  470.

S a n d o m ie r z a  d i 28 l ip c a .  —  Popis  pub l i c zny  ucz ­
n iów szko ły  t u t e j sze j  w yd z i a łowe j ,  odprawiony b y ł  w 
dni ach 20 i 21go lipca w obecności  JVV. JX .  D o b r z a ń ­
skiego p r a ł a t a  dz i ekana suffrogana s andomie r sk i ego  , 
p rześwie tne j  delegacj i  edukac j i ne j  od rady obywate l -  
skiej  , u r z ędn ików  miejscowych i l icznie zeb rane j  p u ­
bl iczności .  Po s tosownein  o edukac j i  p rzemówien iu  do 
uczniów Kubeszewsk iego r e k t o r a  i odczytaniu  p r zez  tegoż 
p r o m o c j i ,  JW .  D o br za ńs k i  suffragan wezwa ł  uczniów 
ce luj ących do odebrani a n a g r ó d ,  k tó r e  im p rzez  JW.  
h r a b i nę  Je l ską  r e f e r en da r zow ą  rozdane  zost a ły .  JW .  Krze-  
s i i nowsk i  radca,  j a ko  cz ł on ek  delegacji  w zab r any m g ło ­
sie o d da ł  sprawiedl iwość p racy  nauczyciel i  udowodnionej  
w yka zan ym  uczniów pos t ępem,  zachęcając mł odz i eż  do 
w iększe j  oraz pilności  w naukach ,  in touowanern zaś Tc  
D e u m  w ka t ed rz e  tutejszej  p r zez  JW .  suffragnna popis  
ukończony  został .  — Otrzymal i  n ag ro dę  z klassy ]:_Kobvl- 
sk i  Aiex.  , Kotowsk i  P i o t r ,  Bex iń sk i  Mat.  Kędzi er ski  
J a n ,  Kwietniewski  Fob.  Gordon  Kaz: —  Z  klassy I I :  K r u ­
p iń sk i  Jan , Adamski  Andrze j ,  Podgó r sk i  J a n ,  D a ł k o w ­
ski ,  Jan Kubeszewsl i i  E r az m ,  Urbańsk i  T y m . —  Z klassy 111: 
Bo rowsk i  Jan , Tu r ło sk i  Win . ,  Ula toski  I gn . ,  Ainb roże-  
wicz Ate: Komorowsk i  Kar,  —  Z klassy IV: Migur sk i  T ym .  
Raszkow sk i  Wawr .
— Dnia 22  lipca s zko ł a  płc i  ż eński e j  pod  dozo rem Pa­
n ien  b e n e d y k t y n e k  zostająca,  ■odprawiła popis  w obec­
ności  JW.  D ob rza ńsk i e go  suffragana,  p rz .  delegacj i  edu-  
kac j i ne j  i dozoru  miejscowego zd am  z łożonego .  Popis  
ten zagajony mową p rzez  T e k l ę , Krus i i nowską , z a k o ń ­
czy ła  podz iękowan iem Emilia Storz .  JW:  h r ab ina  Jel -  
ska  E fo rka ,  of iarowała 3 nagrody  celującym w tej s z k o ­
le  uczenni com i takowe z je j  rąk" ode b ra ły :  - z klassy cle- 
m e n t a r n e j  K ry .  Zabo r ska ,  z klasy I ; - T e k l a  Krze s imow-  
ska ,  z klassy II; Emir  S to rz .  Po  czem JVV: Suff ragan 
za intonowa ł  Te  D eu m  w kościele k l a sz tornym.

R O S S  TA. —  7, P e te r s b u rg a  d n ia  9 ( 21)  l ip c a . R a p ­
p o r t  j e n e r a ł  a - a d ju t  a u ta  H rabiego R ie b i ls c h .

W  obozie p o d  Szum ią  25 czerwca  (8 lipca).
Dnia 29 czerwca mi a ł e m zaszczyt  don ie ść  W. C. Mci 

O poddan iu  się tw ie rdzy  Syl i s l r j i .  O d e b r a ł e m  od j ene r a -

ł n -por i l c zn ika  Krassowski ego kapi t ul ac j ę  te j  w a ro w n i
wraz z obsze r nym  r a p o r t e m  towarzyszących jej okol i czności .  
» Dnia 18 czerwca  zapa lono  minę  umieszczoną p r zy  b r a ­
mie wycieczek ś rodk owe go  wału,  k tór e j  wybuchn ien i e  
z ro b i ł o  wy łom aż do samego  ś rodka  warowni .  P r z yg o t o ­
wano na dz ień  na s t ępn y  dwie i nne  miny  pod t ym że  wa­
ł e m  i p o d  p r aw ym bo k i e m  prawego  bas t j onu obsaczo-  
nego wielokąta .  —  Dziewięć koszokopów po ł ącz ony ch  na 
w i e r z cho łk u  s t oku tw orz y ł y  mocną  za s łonę  k ry t e j  d rog i ,  
a ba le r ja  z 13 dzi a ł  z ł ożona,  r o z s z e r z a ł a  o twory z ro b io ­
ne p r zez  miny.

Nakon i ec  dwie miny  o twarc i e z a ło ż on e  w fossie wa ­
rowni  i powzię ła  p r z ez  n ieprzy j ac i e l a  wiadomość o n i e ­
z m or do wa ny m zapal e i n i e u s t r a szone j  odwadze  ob l ega j ą ­
cych,  zwalczyły o p ó r  pa szów dowodzących  w Sil is t r j i  , i
0 godzinie  10 s r a n a  pr zys ła l i  do  j e n e r a ł a  po r .  K r a s s o ­
wskiego ,  żądając z n im zawarcia um ow y .  Podczas  gdy  
j eno r a ł aw ie -ma jo ro wie  x i ąże  Gorczaków 3,  i Be rg ,  o św iad ­
czyli t u r e ck i m  p rz ys ł ańco in  w a r un k i  , b e z  k tó rych w a r o ­
wni żadna nie będz ie  dozwo lona kapi tulacja , * p r ace  na ­
sze o ko ło  o two rów  z r ob i ony ch  minami  n ie tylko  że nie 
ustały, ,  ale owszem z największą  czynnośc i ą  by ły  po p i e r a ­
ne pod  za s ł oną  ognia z r ę czne j  b ro n i  i k ar t aczów.  Ze-  
s ł ąncy  nieprzyjac i el scy  dowiedz iawszy się,  iż część lewego 
bast jonu o b l ężo ne go  wie lokąt a j u ż  jes t  p r z e z  nas zajęta. ,
1 że w y ło my  b y ły  u p rz ą t n i ę t e ,  odstąpi l i  od n ie s to sownych  
żądań j ak i e  czyni l i ,  i mocno  domagal i  się o b e z z w ł o ­
czne  zawarcie  kapi tulacj i  p o d łu g  zasad p rzeds t awionych  
p r z eze m n ie  przed- r ozpoczęc i em mych dz i a ł ań  p r z ec iwko  
wie lk .  wezyrowi .  J e n e r a ł - p o r .  Kra ssowsk i  dozwol i ł  t y l ­
ko ki lka ma ło  znaczących a r t y ku łów  dodać do ka p i t u l a ­
cji , k tó r ą  ja we wszys tk i em po tw ie rdzam.  Niec ie rpl iwość  
wys ł ańców zakończeni a  kapi tulacj i  b y ł a  t ak  wie lka ,  ż e  
mim o c iemnośc i  nocy zniewoli l i  p aszę  S e r t  Mah inuda  60  
le tniego starca , by  opuśc i ł  wa rownię  o godz in ie  10 w no .  
cy i u d a ł  się do obozu oblegaj ących j ako  j en i ec  Wo­
j enny i z a k ł a d n i k u m ó w i o n y c h  wa r un ków .  —  D n ia  17 
czerwca  o godz in i e  7 wieczorem,  5 ba ta l jonów i S dz i a ł  
l ekk i e j  a r t y l e r j i  pod dowództwem j e n e r a ł a  majora  F r o ł o -  
w .a, wesz ły  do  tw ie rdzy  p r ze z  dw a w y ł o m y ,  w pa r adz i e  
z rozwini ęte ini  znakami  i z a j ę ły  bas t j ony,  b r a my  i c a ł e  
miasto.  —  W chwili  wys łan i a  r a p p o r t u  j e n e r a ł a  Kra sso ­
wskiego w d. 23  cze rwca ,  l i czba oddanych  nam j e ńcó w  
dochodzi ł a  7000;  zos t ało  ich jeszcze  bl i sko 1000  w mie ­
ście p r zy  pa sza ch ,  t ak  dla wyprawienia  r ozma i tych  effe- 
któw należących do k o r o n y ,  jako też i dla i nnych  p r z y ­
czyn.  Liczba r a n n y ch  p rzechodzi  1000,  a ile mog l i śmy  
powziąsc  w iadomości ,  n iepr zy jac i e l  podczas  ob lężen ia  u t r a ­
ciły p r z e s z ło  5000  p o l e g ł y c h ;  23S dz ia ł  do s ł u żb y  l ądo ­
wej i 31 dz ia ł  będącej  na fłottyIli , zos t a ły  n a m  wydarte.  
T a k  więc pomimo  u po rc z yw e j  o b r ony  ze s t r o ny  oblężo­
nych ,  wojska nasze  z d o ł a ł y  zwa lczyć  l iczną za ło g ę  do  
rozpaczy p r zywiedz ioną .  —  W ciągu cał ego  ob lężen ia  
s t raci l i śmy tylko 1200 ludzi zdo lnych  do wa lk i ,  l icząc w 
to row'nie po l eg ł yc h  j ak  r anny ch ,  a z os t atn i ch  po łow a  
p r z e s z ło  czyni  nad z i e j ę  p r ędk i eg o  wyzd rowieni a .

Mam h on o r  z ł ożyć  u s tóp W.  C.  Mći o ryg ina lną  k a p i ­
tu l ac ję  Syl i s t r j i ,  podp i s aną  p r ze z  Se r t -M a h m u d a  pa szę  
i Ądj i -Machine la  p a s z ę ,  wraz  z k luczami  tej tw ie rdzy  i 
38 s zt andarami .  Oczeku j ę  j es zcze  od j e n e r a ł a - p o r ,  K ra s ­
sowskiego 3 bunczuków oznak,  godnośc i  pa szy  i 16 s zt an .  
d a r ó w ,  k tó r e  natychmias t  po  o d eb ra n iu ,  pr zeds t awić  W, 
C. Mći pośpi eszę .



( S92 )

W yją tek  z kap itu la c ji S y lis tr ji z d. IB czerwca.
1) Wszys tk ie  wojska s tanowiące za łogę  Syl i s t r j i  , p o d ­

dadzą się w  niewolę wojenną z b r o n i ą ,  bagaż am i ,  ar tyl -  
Jcrja ogólnie z wszys tk i em co j e s t  własnością  k o r o n y ,  
za t r zymując  dla siebie tylko własności  p rywa tne .  2 ) W s z y ­
stkim mie szkańcom m ah om e t ań s k im  wolno opuście  tw ie r ­
dzę  z r odz inami  i własnością  , lecz bez  b r o m ,  i udać się 
gdz i e  im się będzie  podoba ło .  3) Mie szkańcom chcącym 
się udać do "Rossji lub pozostać w Sy l i s t r j i ,  będz ie  udzie ,  
l on e  wszelkie wsparc i e .  4 )  Mie szkańcom k tó r zy  się ze ­

c h c ą  udać wodą do Ru sz cz uk a ,  będą  dos t a rczone  ł o d z i e ,  
a chcącym udać się lądein , s t osowna  l iczba wozów.  5) 
Również  c h o r y m  i r a n n y m  j eńcom k tór zy  zos taną odes ł a ­
ni do R o ss j i , b ę d ą  ł odz i e  i w ozy  dos t a r czone .  G) D o z w o ­
lono mie szkańcom p rz ez  dni  15 u s t anowić  w bl iskości  
twierdzy t a r g ,  dla kupczeni a  z osobami n ie  na l eżąeemi  
do na ro dó w zostających w wojnie  z Rossją .
—  W czasie oblężenia  Sy l i s t r j i ,  p i e r w s zy  bata l jon  sofij- 
sk i ego p u ł k u  piechoty o d b y w a ł  d. 3  czerwca s ł uż bę  p r z e ­
dniej  s t raży.  J e den  z g ranatów n ieprzyjac i el ski ch  u p a d ł  
palący się na z iemię  n ieda l eko  naszych ba t e r j i  i mnoz two  
na szych ż o łn i e r z y ,  k tó r zy  właśn i e  pracowal i  nad u k o ń ­
czen i em szańców.  Ż o łn i e r z  ze wspomnionego  p u ł k u  *po- 

. ś p i e szy ł  na tychmias t  ku  n iemu  i s t a ra ł  się g r anat  ziemią 
za syp ać ,  gdy t ymczasem j eden z j ego  kolegów Wylał na 
g r a n a t  wodę k t ó r ą  m iał  w manie rce .  T y m  spos obem po ­
szczęści ł o  się ich odwadze  i p r zy t omn ośc i  u m y s łu  zapo -  
h i edz  nieszczęściu , k t ó r eb y  inaczej  kon iecznie  mus ia ło  
nastąpić.  Obadwaj  ż o ł n i e r ze  ot rzyi j ia l i  znaki  h o n o ro w e  
wo jennego  o rd e r u  ś. J e r zego .

AMERYKA.  —  P rz y c zy n ą  pr awie  pow szechne j  zmiany 
u r zęd n i kó w w Z jed no czo nyc h  Kra jach  A m e r y k i  p ó ł n o ­
cnej ,  b y ło  zagęszcza jące  się po m ię d zy  niemi  (p r zekup -  
slwo.
—-  W wyższe j  Kanadz ip  zna jduj e  się na p r z e s t r z en i ,  zwa ­
nej  K r e d y t ,  osada In d j a n ,  zowiątrych się pod ług  rzeki  
Mississagua i sk ł ada jąca  się z 2 3 0  osob.  I ndj anie ,  ci od ­
znaczaj ą się spok o j t i e m  życ i em i dob re tn i  u r z ąd ze n i a ­
mi , co wielu Ind j an  z lasów do nich zwabia.  Każdy o j ­
ciec familji ma lain dom n i ek i edy  z kuchn ią  i ze s p r z ę ­
tami eu rop r j sk c i mi ,  przy  domie  ogród,  a c a ł a  wies ma spo i ­
nę  pola,  na k tó rych  uprawiaj ą  żyto,  kar t of le ,  nieco p s z e ­
nicy i mnóz lwo  rozm a i tyc h  j a r z y n .  Zgo-da , towa rzy-  
skość i gościnność są zwycza jnym ich p r zymio t em.  Mają 
dwie s z k o ł y ,  j e d n ę  dla płc i  męzk i e j ,  d r u g ą  dla ż e ń ­
skiej .  INie używają  wcale  mocnych  napo jów,  a ten k tó ­
ry  je po lub i ,  musi  ze wsi us tępować.  I nd j an i e  ci p o ­
dali w cze rwcu do w ładzy prawodawczej  w Kanadz ie  p r z e ­
ł ożen i e ,  up rasza jąc o op iekę  przeciw b i a łym,  k tór zy  wdz ie ­
r a j ą  się do ich o sady, w r zekach  ich ryby  ł o w ią  i m ł odz i eż  
przyzwycza ja j ą  do p rzys ięgani a  s i ę ,  do używania  w ód­
k i ,  i tyin p od ob nyc h  wykroczeń .
—  W ciągu wojny o wolność w pó łno cne j  Ameryce ,  r. 
1776,  zatopi l i  saini Amery kan i e  o k r ę t  wo jenny  z obawy,  
aby się nie dost a ł  w r ęce  Angl ikom,  k tó r ym  by łby  u ł a ­
twi ł  p r zys t ęp  do gó rzys tych  okolic.  N i ezby t  dawno wy­
dobyli rybacy,  z wody część tego o k r ę t u ;  j eden  z nich 
kaza ł  z d r ze w a  t ych szczątków utoczyć laskę , oprawić  
ją w s r eb ro  i po s ł a ł  ją w p o d a ru n k u  t e r aźn i e j s ze mu  p r e ­
zydentowi  Z j ednoczonych  K r a j ó w ,  j ene r a łowi  J ackson .  
Ton od p i s a ł  mi d. 28 maja z podz i ękowan iem za da r  
(ali m i ły  i m iędzy i nnem i  pow ie d z i a ł  w tyui l iście,  że

nie ma  dla niego nic d roższego ,  nad  szczątki  mat e r j a -  
ł u ,  k tó r e  n i egdyś p r z y ł o ż y ł y  się do n iepodl eg łości  p ó ł ­
nocnej  A m e r y k i  , a k tó r e  s t anowią  tym p rzy j e mn i e j s zy  
p od a r un ek  , iż p r z yp om in a j ą  m u  ziomkowi j e g o  r y b a ­
ków,  k tó r z y  się odznaczyl i  w ob ron i e  wolności .

ANGLJA.  —  Z  Londynu dn ia  17 lip  ca. —  T o w a r z y ­
stwo ba rdzo  ważne za t rudn ia j ące  się uw a ln i an i em więz io­
nych  osób za ma łe  d ług i ,  w y k up i ł o  juz od o czerwca 79 
d łu żn ik ów ,  z k tó ry ch  58 jest  żonatych mających r a ze m  
187 dzieci)  za 150 funt.  sz t e r . ,  wypada więc w przec i ęc iu  
na j ednę  osobę  40  szyl ingów (80  z łp . )
  P o d  d. 1.3 b. m.  wydała  rada gabinetowa ro zk az ,  s t a ­
nowiący ażeby na wyspie  T r in idad  (i. T ró j cy  w Antil l . ich) 
znies ione  by ły  wszelkie  ograni czenia  praw obywate l sk i ch  
i woj skowych,  dla ko lo ro wy c h  mie szkańców.  P r ze z
tenże roz kaz  u sun ię t e  zos t ały ,  wszelkie  p r z ec iwne  t e m u ,  
dawniejsze u r ządzeni a  h i s zpańsk ie ,  k tór e  w mocy  swojej 
pozost awione by ły .
—  W Enn i sk i l en  uda ło  się o r a nży s t om  t ak  da lece  roz j ą ­
t rzyć katol ików,  że p r zys z ło  między nimi do bitwy,  w k tó ­
re j  katol icy ubiwszy  o r anżys tom 4  ludzi i wielu śmie r t e l ­
nie r n n iw s zy , zwycięz two  odnieśl i .  Oranżysci  wołali ;  
u Pr ecz z k ró l em ! p r ecz  z Wel l ing tonem ! p r ecz  z P e e l e m !  
W Ulster  podob ne  zasz ły roz ruchy .
  Po d różn i  angielscy k tó r zy  d. 11 czerwca  I l a w a n n ę  o p u ­
ści l i ,  p o tw ie r dz a j ą ,  że  czyniono przygo towan ia  aby w y ­
słać 5000  ludzi  do C am pec he ,  co między  20* i 25 na s t ą ­
pić mia ło .  W oj s k i em  dowodzić  będ ą  j e n e r a ł ow ie  Lo r ig a  
i Ba r r adas .
  Mar g r .  Ba rbacena wyjecha ł  dnia wczorajszego do Mo-
n a c h j u m ;  jego miejsce  przy  k ró lowe j  po r tuga lsk i e j  s p r a ­
wować t ymczasowo  będz ie  Yicehr .  J t abnyana.  Cesa rz  b ra -  
zylski  ozdob i ł  pana  C ro w ge y  o rd e r e m  po łu d n i ow e go  
k r zyża ,  za gotowość  z j a k ą  t enże  w in t e r e sach  p i en i ę ­
żnych  posel stwu L r a z y i s k i e m u  w L ond yn ie  s t a w a ł  się 
pomocny.
—  Gazety  am er y ka ńs k i e  mówią  z widoczną p oga rdą  o za ­
mie r zone j  r ządu h i szpańsk iego w yp ra w ie  do M e x yk u .  
» Ci ,  k tó r zy  "będąc w pos i adan iu  zu p e łn e j  p r zewagi ,  i 
wszelkich ś ro dk ów,  nie umiel i  u t r zym ać  się n igdzie  na 
s t a ł ym lądzie,  chcą t e r az  z ga rs t ką  ludzi podbi jać  kra j  
wielki ,  j eże l i  5000  Hi szpanów wysiądzie na ląd w C a m ­
peche lub w Bisal, nic l ep szego do czyn i eni a  im nie po ­
zos t an ie ,  jak okopa ć  się aż po uszy ,  i o czek iwać  na wiel­
kie wojsko k tó re  im z Hiszpanj i  riadeślą.  Ale d łu g o  po­
dobno czekać  im p r z y j d z i e ,  t ak ,  że z g łodu  poumie ra j ą  
nim się doczekać  potral ią .  W p ra w d z i e  byli n iedawno Me- 
sy ka n i e  w n i ezgodz i e  między  s o b ą ,  ale są zawsze s t ra ­
szliwi i j es zcze  w dost atecznej  jedności  , aby mogli  ścier-  
pić wspólnego ciemiężyeiela  na zieut i  swojej  i jćj  p o g w a ł ­
cenie.

HISZPAN.TA.  Z  M adrytu  dnia g tipca  — Od ja zd  k ró l a  
do la Gra n i a ,  k t ó r y  dn i a  dzis ie j szego mia ł  'nastąpić, od ­
łoż on y  zos t a ł  do p r zysz ł ego  t ygodni a  , z p o w o d u  
zimnej  po ry .  U wa ża j ą  od n ie j ak iego  czasu,  że k ró l  
okazuje  w ie l e  up rze jmośc i  o sobom k tó r e  maj ą zaszczyt  
zna jdować  się w bliskości  jego osp by;  gdy' miedzy tymi  
n iemało  jes t  l ibe ra l i s t o  w,  w n os zą  ztąd,  że  zaraz po za­
ś l ub i e n i u  k ró l a  p ow sz e ch n a  amnes t j a  za po l i t yczne  p r ze ­
s t ęp stwa  od r .  1 8 0 8  ogłoszona  będzie.  (Podobną  nadzie ją  
cieszono się także  p r z y  pop rzedni e in  mał żeństwie mona r ­
chy) .  Mychać,  że w y d an o  j uż  rozkaz,  aby junty'  o i z y -  
szczające w y d a w a ł y  "bez ró ż n i c y  wszys tk im  zgłaszającym



(  8 9 4  )
'  - ’• *  /  Ą-

się świadectwa oczyszczenia, a to dla położenia raz już 
końca niezgodzie między Hiszpanami wzrastającej; 
t— Wiadomość o zwycięstwie Kossjan pod Szumią, ode­
b rano  tu  dnia onegdajszego.

— W K a ta lo n j i  jiie ustają uwięzienia osób wszelkiego sta­
nu.

— H r .  dfEspauna nie przestaje niepokoić rządu doniesie­
niami o spiskach i rewolucjach, które nic m ia ły  i nie mają 
miejsca bo je sam twórjsy i' wymyśla. T óraz  żąda on 
aby oddalono z Barcelony wszystkich daw nych  wojsko­
wych , co jeżeli przyjdzie do skutku, ludzie ci rozniosą po 
całym kraju n ieukon ten tow au ie  już  i tak we wszystkich 
prowincjach widzieć się dające.
* .............-    i-------------- - - ...............  ■ . i ■ i i

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
B itw a  jnorsKa p o d - T czesm e.

Najbliższem podobieństwem do’ b i tw y  f lo t  sprzym ierzo­
nych z turecką w porcie  N avarino  odznacza się z da­
wniejszych wojen bitwa morska pod Tczesme w  Nato- 
Iji, stoczona ro k u  1770, i nastąpione wsktftku jej zniszcze­
n ie  f lo ty  tu reck ie j  w porcie  tego nazwiska. Z pow odu 
toczącej się teraz w o jn y ,  z tein mocarstwem, w spom nie­
nie dawniejszych w ypadków  będzie na swojem miejscu.

F lo t tą  rossy jską dow odził naczelnie hrab. Alexis O r ­
łów ; pi; d jego rozkazami by ły  także eskardy  adm irałów 
Spiridowa i Elphiiig.stone. 11Ja połączenia się z nimi, 
p łyną ł  hrabia z por tu  nawaryńskiego- do por tu  Aussa na 
w ysp ie  Toros, a ztamtąd z całą połączoną f lo ttą  do w y ­
spy Scio. Za przybyciem swojem w okolice Jp sa ry  dow ie­
dziawszy; się O rłów  że f lo tta  tu recka w ypłynęła na k a ­
nał Scioński, dał^ natychmiast sygnały do gotowości do 
boju, i  zw rócił  się ku kanałowi gdzie flo tta  rano dnia 
5 lipca przybyła. T a  składała się. z g ok rę tów  liń jow ych  
64 działowych, nie licząc fregat; przednią  strażą dow o­
dził admirał S p irid inów , środkiem sam hr.  O rłów , odw o­
dem admirał E iphingstone.  N iebaw nie  dostrzeżono liczną 
flo ttę  turecką stojącą na ko tw ic ) '  p rzy  zatoce wblisko- 
ści portu  Tczesme. Kapudap-pasZa, k tó ry  od dawnego 
czasu żadnej o flocie rossyjskiej nie miał wiadomości, r o ­
zum iał podobno że Rossjauie oddalili się z morza " rec­
kiego, ą przynajmniej był pewny, ' że nie poważą się°ude- 
rzyc  na flotę jego w obranem stanowisku umieszczoną,' 
słowem tak dalece był ubezp ieczony , że sam w y ­
siadł na ląd, a za jego^przykladęm poszła część większa 
ekw ipażu f lo tty .  Część pozostałej na okrętach Osady, 
zawróciła  natychm iast baterje i walka rozpoczętą została. 
Znajdujący się na lądzie 4 urcy  pospieszyli tymczasem jak 
najprędzej do okrętów  swoich.

A ttak  lir. Orłowa był tym śmielszy, że p rzy  flocie 
swojej nic miał wcale statków palnych, a fło tte  tu recką 
zasłaniała bntcrja z prawego jej skrzydła będąca, R o s j a ­
nie zas byli \v takiem położeniu ,  iz chcąc uderzyć na le­
we skrzydło, korzystnego pozbawiali się wiatru. Bez 
względu jednak na te  przeszkody powiódł się atak na 
praw e skrzydło  T u rk ó w  jak najzupełniej, a w tym  po ­
sunęły się wszystkie okręty  rossyjskie naprzód o strzał 
działowy i bitwa powszechną się stała. Z obydwóch s tron  
walczono z bezprzykładną zaciętością. O kręt rossyjski 
z w a n y  E u sta lia . zdobył okręt turecki przeciwko niego 
s to jący ,_ k tó ry  się', zapalił, ale zbliżywszy się do niego 
pizez nieostrożność za blisko, sam płomieniem ogarnię ty  
został i pierwej jeszcze 11a pow ietrze wyleciał.  T e n  s tra­
sz liw y  widok okropniejszym jeszcze, drugi podobny uczy­
nił. -K u le  rossyjskie sięgały aż na statki pomniejsze k tó ­
re" flocie tureckiej towarzyszyły i w tyle. jej na ko tw i­
cach stały. Statki te  szukały schronienia w porcie Tcze­
sme przed kulami rossyjskiemi, ale fregaty i niniejsze 
0 ki ę ta lossy jskie, jak gdyby  za danym znakiem w  pogoń 
puściły się za niemi. Z obu s tron  walczono z takiem rozją­
trzeniem  że o poddaniu się lub wywieszeniu binłćj b a n ­

d ery  w razie zatraconych masztów 1 tym podobne*,, nie­
bezpieczeństwa ani pomyślano. S tarano się ty]ko°apitk~  
zahaczać i każdy walczył osobiśeie 11a siebie uderza' 
z bronią  w ręku. XV takim stanie rzeczy, statki traca- 
przewagę, obustronnie same wysadzały się w  powietrze, było 
ty lko niedostać się w ręce nieprzyjaciela; tych ludzi a wy­
sadzonych sta tków  io b y d w ó ch  okrętów, k tórzy bez uszko­
dzenia powpadali  w morze, i pochwyciwszy . się jakiego 
szczątka okrętowego oczekiwali ra tunku ,  wydobywano 
z lyody na  w ysłane k u  ich poniocy szalupy. -Możnaby 
opisać w całej xiążce o k ro p n y  obraz w ypadków  roztnai- 
tych ,  jak z ra tu jących .się ludzi jeden 'd rug iem u kawał 
deski wydzierał, jak słabszy mocniejszemu uledz był zmu­
szony i t. d.; między inuem i widziano i u ratow ano majt­
ka, k tó ry  po dwakroć w pow ietrze  wyleciał: raz z okrętu 
rossyjakiegó, pow tó rn ie  po wydobyciu go z wody z t u ­
reckiego, i zawsze bez szkody. Tymczasem już w wo­
dzie, spadający u łom  masztu zgruchotał mu nogę, ale. on 
nie puścił dla tego z rąk  deski której się trzym ał i do­
czekał się że go uratowano.

.Słowem, f lo tta jturecka była zmuszona po tej krwawej walce, 
szukać schronien ia  w  porc ie  Tczesme, gdzie go atoli nie zna­
lazła,bo lubo flotta rossyjską nic miała z sobą sta tków  palnych, 
umiatio przecież zrobić z białych sta tków greckich, z k tó re-  
mi popłynęły  w nocy  z d. 6 na 7 lipca 4 fregaty  i 5 okrę­
tów  liń jow ych , za f lo t tą  turecką, zostającą ~pod zasłoną 
baterji lądowych. Zaledw ie czw arty  statek jialuy w p ły ­
nął do po r tu ,  pokazał się ogień na jednym  z okrętów  
tureck ich ,  gdzie żeby niedopuścić r a tu n k u  i gaszenia, okrę­
ty  rossyjskie  podw oiły  ogień działowy. P on iew aż  cały 
zapełniony był statkami, i gaszenie trudności doznawało, 
ogień przeto rozszerzy ł się szybko i g w a łto w n ie  tak da­
lece, że płomień palącej się f lo t ty  na milę w  około 
wszystkie przedniio ty  jak  najdosta teczniej wśród nocy 
oświecał.  Odbjiauie się ognia w wodzie było tak mo­
cne, iż zdawało się że morze goreje płomieniem. Zapa­
liły  się naw et -obydwa przedmieścia w arow n i Tczesme 
i zamieniły  się w  gruzy. K rz y k  ludzi,  ok ropny  szelest 
samego ognia, huk  zapalonych prochów  i św ist ze szcząt­
ków wyleciałyeh na pow ietrze okrętów , w ystrze liw an ie  
dział rozpa lonych ,  wszystko to najokropniejsze przedsta­
wiało widow isko, k tórego niepodobieństwem jest dać 
choćby p rzy b l iżo n y  obraz. Za nadejściem dnia gdy p ło­
mienie zmniejszać się zaczęły, dym n ieprze jrzany  praw ie  
w ydobyw ał się z p o r tu  w pow ietrze; wszędzie posępna 
panowała cisza.

W tenczas  w ysłano  s ta tki przed wejściem, k tó re  do­
niósł)1' n iebaw nie ,  że ani w  porcie ani okolicach, nie 
widać wcale nieprzyjaciela. H ra b ia  O rłów , k tó rem u 
za te  św ie tne  zwycięstwo dany był p rzydom ek  Tczem- 
skoi, sani wsiadł 11a szalupę dla zrekognoskowania portu, 
gdzie trudno  było się dostać dla nippoliczonego mnóstwa 
szczątków okrę tow ych  po wodzie pływających.

F lo t ta  tu recka k tó ra  w  tym  dniu  pamiętnym stała się 
pastwą p łom ien i,  liczyła i 3 okrętów  liń jow ych ,  i mnó­
stwo pomniejszych oraz sta tków przewozowych. Oca­
la ł jeden ty lko  okręt, l in jow y  lih o d u s  zw any, który  
stojąc w odległym kącie po r tu ,  przez  ogień dosiągnięty nie 
był. Zabrano go i to było jedyne tro feum  k tó re  się w  ręce 
zwycięzców' dostało. P rócz trupów , ani jednego żywego 
T u rk a  nie było, nawet osada zamku Tczesme uszła w no ­
cy zostawi wszy działa, zapasy w ojenne  i żywności, . oraz 
wszystko, czego T u rc y  z sobą uprowadzić n ie  zdążyli 
albo nie mogli.

WIDOWISKA W  STOLICY.

TE A T R  NARODOWY. —• Dziś melodrama: T rzydzieśc i 
la t  czyli Z yc ie  Sz-ulera. S

GABINET T O PO G R A FIC Z N Y , w salach redutowych.
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